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Numer poświęcony DWUNASTEJ ROCZNICY

Czas się ocknąć, zaprzestać swarów, a wziąść się( 

wspólnym wysiłkiem* zgodnie, do realnej pracy* 

bo na zegarze dziejowym — za pięć dwunasta!!!
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Na dwunastolecie
Trudno jest porównać udręką Narodów 

Z gehenną naszej Ojczyzny!
Doznaliśmy wielu bolesnych zawodów,

Kto krwawe zagoi nam blizny?!
Kto pojąć jest zdolny Naród umęczony,

W potrójną niewolę zakuty?!
Kto był tak nikczemnie, z perfidją dręczony, 

Stopniowo niszczony i truty?!
Trzy razy dzielony! Zrozumieć kto zdolny, 

Ten ogrom Narodu cierpienia!
Walk z Moskwą, z Niemcami, trud wojen

mozolny
Strat życia i ziemi i mienis!

Miecz nasz nie spoczywał od wojen z hor
dami —

Przeróżnych, najdzikszych najeźdców, 
Tatarów, kozaków i szwedów masami 

Spędzaliśmy z Polski drapieżców! 
Myśmy też dla świata wolności bronili, 

Wciąż walcząc dla dobra Narodów, 
Wiedeń od zagłady myśmy uwolnili,

Od czerwonych — Europę wrogów ! 
Najbliższych sąsiadów od Zachodniej strony 

Ma Polska w milionach Prusaków, 
Wciąż łakną cudzego, wciąż kraczą, jak wrony, 

Bolszewja — popiera łajdaków!
Choć Grunwald, Psie Pole i Wojna Narodów 

Im cięgi zadały nielada,
Prusacy szykują się znowu do mordów,

Bo to już wrodzona ich wada!
Zarzewie niezgody po kraju wciąż niosą,

Od wewnątrz rozsadzić nas pragną,
A gdy już w ten sposób sił ujmę przyniosą, 

W haniebną niewolę nas nagną!
Więc baczność, Polacy! Bądźmy w pogotowiu, 

By pruskie zachcianki parować,
Nie damy swej ziemi! Damy wam — ołowiu! 

Gdy z nami zechcecie wojować. Mirza

Kiedy przyjaźń się Kończy

Jeden z Panów kom isarzy kresowych, ob jeżdżając 

swój rejon, lubił po drodze wstąpić do karczmy Berka. Byt 

to karczmarz nader uprzejmy i gościnny, szczególniej dla 

swej władzy przełożonej. Utarł się zresztą zwyczaj, że, 

kiedy zjawiał się ukochany gość, zaraz pani domu, Sura, 

nakrywała :tó ł, stawiała flaszkę pejsachówki, chrzan 

z ćwikłą, szabasową chałę oraz szczupaka faszerowanego, 

i  którego słynął na całą okolicę zakład Berka. Podczas 

jednej z wizyt, pan kom isarz w trakcie przyjęcia ośw iad

czył: „No, moi kochani, z prawdziwą przykrością jestem  tu 

u was już po raz ostatni, gdyż przeniesiono mnie do 
W ielkopolski."

Berko na tejjsłowa aż podskoczył, a Sura ręce opuś

ciła. Wtedy Berko zw róciłjs ię  do Sury w te słowa: „Patrz, 

Sura, jak pan kom isarz wzruszony i zmartwiony, jest wy
jazdem ; on przy tak smutnej nowinie przecież nie m oże 

jeść! Ja  pana kom isarza rozum ię rw spó łczu ję . Pi ty, Sura, 

zabieraj te' swoje ryby, te chałki i te pejsachówkil Miej 

litość i pie rozdrażniaj serca panu kom isarzu".

P a S j M E N Y 3 >'mmmmmm
Hallo! Hallo1 Tu ,Tse'  T s e* R a d j o, Wt r s z a « i .

Rozpociynamy dzisiejszy program, poświęcony uświe
tnieniu 12-tej rocznicy naszej Niepodległości.

Godz. U. Transmisja nabożeństwa z Katedry.

Godz. 12. Wielka rewja wszystkich w Warszawie sta
cjonujących strzelców na placu Marszalka Piłsudskiego. Trans
mitowane będą: orkiestra, entuzjastyczne, wiernopoddańcże 
okrzyki oraz niektóre ważniejsze przemówienia, .. wśród 
nich .przemówienie do~ogona* gen, Romana.

Godz. 14. T r a n s m i s j a  b r z e s k a .  Jeden 
z obecnych więźniów stanu wypowie wzruszający, okolicz
nościowy wiersz p. t.
„ Powiedz mi miotło więzienna, za co się tułaj dostałem"?

.Jak dusza btbeka, jak serce tyrana.
Pełna mrokujest nocka jesienna,
Lecz stokroć ciemniejsza i cierpieniem zlana 
Jest cela w Brześciu, mroczna, więzienna.

Wokoło miarowo grzmi krok wartowników,
I czasem karabin zachrzęści,
Tak oto pilnują tu nas, buntowników, 
Trafionych przez mściwej cios pięści.

A w celach, za kratą więzienną^posłowie,
Op>rci o okno, znękani.
Czekają z dnia na dzień, co Naród im powie,
Czv znowuż zoitarą wybrani*...

Godc 15. G o d z i n a  d l a  d z i e c i .  P. {rei. 

Berbecka wygłosi dwie bijeczki; 1) .O kraju wszelkich mo
żliwości i nieprawdopodobnych zdarzeń, czyli-ot. zw. Fajda- 
nlslanie", 2) ,0  Ali Babie, zwanym w Chinach Pi-Ki-Li-Fu, 
i'jego 40 tow»rzyszich“.

Godz. 16. Kącik, poświęcony propagandzie w,bor.ztj. 
Przemawlić będą wszystkie znakomitości i sławy z B B.. 
(wy)aśniając korzyści glosowania na jedynię), pod zbiorowym 
tytułen: . G r u s z k i  na w i e r z b i e * .  Na zakończe
nie, celem urozmaiceni* lej audycji wyborczej, dw'e aktualne 
piosenki odśpiewają:

1) Z d e c y d o w a n y  w y b o r c a :  .Odnowa roz
poczęła się ta gra szalona, wybory — pierwszy je] znak, bo 
On chce się dowiedzieć, czy zwycięży ona, Saracja, czynie 
ęzy tak. Odpowiem, że „może*, bez nacisku, to .nie*. 
A gdyby było i dobrze, to potem będzie ile*.

2) N i e z d e c y d o w a n y  w y b o t c a :  .Gloso
wałbym, — lecz boję się, to chciałbym znów, — to boję się, 
jut .siedziałbym* i zbroję się, i o'razu, nagle: trach! Jakby 
ręką uciął!

Głosowałbym — lecz boję się, choć wiedziałbym — 
a dwoję się, już .siedziałbj m* i. zbroję się, a w ostatniej 
cLwi i — strach!!

I chociaż zbieram się fest, mówię sobie: — pokaż swój 
gest! Głosowałbym — lecz boję się. Jeden cztery, siedm — 
wię: troję się, a pokazałbym — to boję się... Jim słaby 
człowiek iest“...

Godz. 18. Muzyka z płyt gramofonowych: Ostatnie 
.przeboje* bojowe sanacji.

Godz. 19. Transmisja z wielkiego, galowego pochodu 
.Bezrobotnych* i ich masówki na Bródnie.

Godz. 20. Transmisja przeds(awienia galowego w te
atrze Wielkim. Idą najciekawsze fragmenty z .Strasznego 
Dworu*, .Strasznego Dziadunia* i .Strasznych, ciężkich 
czasów*.

Godz. 22. Transmisja i  rzutu ra Zamku, gdzie rado
wać się będą wszyscy .swoi*.

Godz. 24. Sygnał czasu i bezpłatne życzenia lepszych 
czasów dla wyliwałych i cierpliwych słuchaczów Polskiego 
Radja.
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JoJne Fajdankenduft 

się tali

Fajdankenduft tobi zawszy bar- 
dzo czeszy na te szwynto z niepo- 
dległoszczem. Pirwszy szwynto, to 
Fajdankenduft sobi jetzczy nie wie- 
dżat, jak sze potrzebno czeszy, 
W drugi szwynto, to ja sobie cze- 

s z y l  za te komunisty, co uni dostały 
a pogrom. Trzeczy, czwarty i piunty 
szwynto, to buło radoszczów a gite 
Geschaft, co u> temu roki z walu- 
tem, dewalutem i dolarem sobi 
iydki robiuły. Siusty i siudmy 
szwynto to buł rok na moje wrogi:— 
fajdankenduft buł kaput, ałi szy 
Fajdankenduft naumiewał potna ■ 
gacz w te płajte i Jeszczy zarobią- 
wał a grojse mues. A kiedy sze 
zrobią to z rewolucjem i naszego 
tnarsiałek szy zrobiał a grojse 
pujryc, to fajdankenduft chczał 
zarobicz, ali każdemu roki to buło 
jedno cińszkie od drugiemu i czą- 
gli sze mówi, co bandży lepi. Na 
ty ,lepi“ to szy Fajdankenduftu 
mocno czeszy w te dwunasty szwynto, 
„bo już „gorzy* to bycz nie mo 
ży‘ :—Fajdankenduft jest ganz fer- 
fał a ganze płajte i nie potrzebui 
micz winkszy zmatwyni.

Dżentelmeni

W Cognocolt (Korsyki) odbył się 
pojedynek mężzyzny z... kobietą.

Rezultłt — Dwa trupy.
*

W Polsce, w pociągu, oficer policz
kuje niewiastę.

*

Szef cirskich zbirów, Skałłon, ułas
kawia- od śmierci sprawców zimichu 
ni jego Zycie: — kobietę i chłopca.*

Otyły, butny oberst szwabski salu
tuje kobiecie, która spoliczkowała go 
w biały dzień na Nowym Święcie.*

Na całym śniecie starcowi poma
gają wejść do tramwaju, §

U nas, pomagają mu wejść, ile do 
. . . .  więzienia.

Na tonie rodziny

— Czemu przypisać, Ze ty- 
w przeciwieństwie do nas, 
wszystkie dnie powszednie od 
rana do późnej nocy, spędzasz 
w knajpie, wtedy kiedy my 
możemy sobie na tę przyjem
ność pozwolić tylko w niedzielę.

— A bo widzicie, ja kocham 
rodzinę i niedziele spędzam na 
jej łonie, wysypiając się nale
życie, jak dzień długi, za cały 
tydzień.

Gada] zdrów!

Ktoś zeicha ziewnie, ktoś głośno 
[wrzaśnie,

Sąsiad sąsiada po pysku trzaśnie, 
Nikt z nich nie słucha,wiedząc kto

[gada,
A o tem potem będzie narada/ 

JaK to wykonać

Pewien lekarz wojskowy napisał na
stępujące orzeczenie:

, Szeregowca,7 Jina Kropkę od ćwi
czeń nie zwalniam, winien on nato
miast unikać zmęczenia, przeziębienia 
i przebywania na powietrzu.

Słuszne

Rozenberg pisze do Fajdan- 
kendufta:

— Prosiłeś o pożyczkę 2000,— 
złotych, pożyczyłem;—obiecałeś 
oddać za miesiąc, — nie odda
łeś; — możebyś teraz odpisał 
kto jest Świnia?

Po upływie dwuch dni Rozen
berg otrzymał krótką odpo
wiedź:

„Świnią żaden z nas nie jest, 
conaj wyżej może być wie
przem".

Pan Wlej Wstawialski mówi]
Pasjami lubię wszelkie 

uroczystości: im ieniny, 
chrzciny, zaślubiny, po
grzeby, a już nadewszyst- 
ko galówki oraz różne ob
chody rocznicowe i oko
licznościowe. W dniu ta
kim zawsze łatwiej o kom
panię i w dodatku o le 
pszym, uroczystejfchwili 
odpowiadającym nastroju, 
a wtedy pije się smaczniej, 
no i więcej, szczególniej, 
jeżeli taka uroczystość wy- 
pada w pierszej połowie 
miesiąca, kiedy ludzie są 
jeszcze przy fors'e. Wiado
mo, że uroczystości urzę
dowe są zawsze przy for
sie. Jednftk milej, kiedy, 
oprócz z „niewiadomego" 
konta na „nieznane* cele, 

możesz pociągnąć z prywatnych funduszów swych 
bliźnfch. Dzień galowy — jest dniem odpoczynku: 
ludzie nic nie robią, nudzą się, więc każdy rad 
w porządnej kompanji skrócić i uprzyjemnić sobie 
czas, a że niema lepszego kompana nade mnie, 
więc jestem z tej racji formalnie rozchwytywany. 
Nie pamiętam, żebym chociaż w jedną galówkę 
wrócił trzeźwy do domu. Zaczyna się zwykle 
zaraz po jakiejść paradzie, potem, jako że należę 
ao wyznawców wielkiego ołtarza, zawsze trafję 
na darmowo-galową wyżerkę, dostanę bilety 
na operę, na raut do zamku, a w powrotnej

drodze, na pożegnanie, musowo znó w gdzieś 
wstąpić, Bkąd już człek, żeby oszczędzić na bra
mie i dozorcy-obywatela, który też świętować ma 
prawo, nie trudzić, wraca wczesnym rankiem, bo 
kto rankiem na nogach, temu pan dopomaga, 
jak mówi nasze sanacyjne przysłowie. ’

Tak było dotychczas. Jestem jednak trochę 
zaniepokojony, czy taksamo będzie i w roku 
bieżącym? Mieliśmy w tym roku sporo różnych 
obchodów, więc się naród z pieniędzy wyszastał 
A 16-go czeka nas jeszcze jeden obchód wybór 
czy, po którym nasi zapowiadają wielkie uro 
czyste oblewanie z racji spodziewanego zwycięstwa

Więc chwilowo z funduszami krucho i ży 
jemy nadzieją na przyszłe żniwo. Jabym tam wo 
lał nie odkładać dwunastej rocznicy i oblać ją, 
jak się patrzy, bo .co w gardle dziś, to pewniej
sze od największych obietnic na jutro*. Zresztą, 
niewiadomo, jak tam będzie z tym zwycięstwem, 
chyba że unieważnimy połowę list, a drugą po
łowę już oddanych głosów zakweB̂ j0I1W"emy na 
miejscu. Tupet i zrozumienie roboty i0at. więc 
żeby tylko:—„odważnie naprzód*, t0 może się 
te 300 mandatów jakoś wyskrobie. pia t®g° tez 
uważam, że powinni uwzględnić mój projekt; — 
małego oblewania podczas obecnego obchodu 
a conto spodziewanego zwycięstwa, — Zawsze 
to pewne, okazja nie stracona i chęć do wy
trwania przy żłobie wzmożona.

Zrozumiała przyczyna
Pewna pani, która po raz pierwszy przyjechała na 

wieś, zapytuje wieśniaka, dlaczego na paszy konie są we
sołe, a krowy poważne i smutne?

„Moja paniusiu", odpowiada zagadnięty, „nie dziwota, 
i paniusia straciłaby wesołość, gdyby ją 3 raży dziennie 
dojono, i tylko raz na rok dopuszczano do poufałości".
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Poko j ówka :  — Pani idzie tylko na ten raut ga
lowy, a szykuje się tak,, jakgdyby szła do narzeczonego.

Pani :  — Widzisz, moja flndziu, czasy się zmieniają. 
Dawniej mówione: „Nie suknia człowieka zdobi*'; potem: 
„Jak cię widzą, tak cię piszą“, a dzisiaj, kiedy nas juź do 
skóry oglągać mogą, wszystko, nawet najintymniejsze 
części garderoby decydują o wrażeniu, jakie wywieramy 
na otoczenie.

Interes wyborczy
Piotr. Kum, jak widzę,to cięgiem w mieście?
Walenty. — A toć roboty w polu mają 

się ku końcowi a wybory idą i świeży grosz 
zuwsze się prz' d».

Rozmowy w barze „pod 13“
— Podobno otworzono nową autobusową 

linję komunikacyjną?
— fl tak, Warszawa — Bug-areszt.
— To jest ta linja, na które] kursują te du

że autobusy zielone z kratką?
*

— Dlaczego arcybiskupa Kowalskiego, mimo 
uprawomocnienia się wyroku, nie zamknięto jesz
cze w więzieniu?

— Przed wyborami jest to niemożliwe, gdyż 
pozbawiłoby to sanatoró w duchownego przewodni
ka w tym wyjątkowo ciężkim, przedwyborczym 
czasie.

*
— Co sądzisz o pogróżkach Hitlera w spra

wie wysiedleni* Polaków... na Syberję?
— Przypuszczam, że niektórym to by się 

nawet przydało, szczególniej, źe i Hitler prawdo- 
podopnie się tam także znajdzie, o ile go wcześniej 
nie zamkną w domu dla szkodl i wych  wa- 
r j a t ó w.

*

— Słyszałeś, że w tym roku będziemy mieli 
jeszcze dwa „sądne* dni?

— Kiedy? Jakim sposobem?
— 16 i 23 listopada.
— Przecież w tych dniach odbędą się wy

bory do vSejmu i Senatu?
— Tak, — będzie to „sądny dzień" dla Sa

nacji oraz dla „zmartwychwstałych* wyborców, 
którzy mają glosować na B. B.

*
— Jaka jest różnica pomiędzy fabryką pa

pieru, a urną wyborczą?
— Taka, że w fabryce wrzucają gałgany, 

a wychodzi papier,- a do urny wyborczej wrzuca
ją papier, a wychodzą gałgany.

*
— Ozy wiesz, jakie fundusze się nigdy nie 

wyczerpują?
—  Obecnie tv|ko fundusze dvspozycvinn.

Złoto i drzazga

(Bajeczka)

Pytała raz drzazga złoto: — 
„Powiedz, czemuś pożądane, 
Jakie masz ku temu dane,
Że każdy wciąż krzyczy: złoto? 
A ja większe mam zalety: — 
Bez pomocy płynę w wodzie, 
ft ty, powiem ci, niestety, 
Idziesz na dnol Czy to w mo

dzie?”
„Na świecie tak, widzisz, bywa: 
Dubre tonie, świństwo pływał*

Czyżby monarchizm?

W związku ze złożoną dekłaiaija 
współpracy z sanacją, Jego Kiólewska 
Mość, krOł cyganów, Bazyli Kwiek, 
zażądał od Bebeków, Bebesów i innych 
Bebechów bezwzględnego posłuszeń
stwa, postawienia swego nazwiska na 
najczclowniejszem miejscu list wybor
czych oraz uznania go królem, jako źe 
sanatorzy — też cyganie, tylko....z za
wodu.

„Śpiew Gejsz”
do Pi-Ki-Li-Fu

Gdy poranny świta blask, 
Otaczajmy dom wokoło,
Nim zaświta słońca blask, 
Prretrząsajmy go „wesoło", 
A gdy promień słońca zgasł,

N̂iĉ łióy • Kpiej piuiuu trząsł), 
Znów gotowy więźniów rój.

W Faj-Dan-Sie,
Dżuma panoszy się,
Serdeli woń 
Władców wabi doń.
Maj, wieczny ten,
Jak koszmarny sen, 
Moralność tchnie,
Choć w błocie brnie,
Jakiż to raj? Fajdanów kraj, 
Ten wieczny maj. —

Śpiew nasz słychać w każdy czas, 
Chciejcie więc posłuchać nas, 
Każda w takt w struny rżnie 
Mandoliny Błowa te:
Ol Władco naszl
Jak w Płocku, w Chinach, każ
Moralność tą
W każdy wprowadzić dom. 
Wysłuchać chciej 
Prośby „elity* swej,
A za to ci, władzy twej dni 
Zapewnim myl GHes
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Pieśń wlernopoddańcza

[Całuję twoją dłoń, monsieur, śniąc, 'że już order
mam,

przed tobą chylę skroń, monsieur, bo awans rów
nież mam,

lecz serce moje śni, monsieur, że kiedy poznasz
mnie,

Nim przejdzie kilka lat, monsieur, pozwolisz już 
mi sam, monsieur, 

piast twą całować dłoń, monsieur, cafować stopy 
' Twe!...

Najmodniejsze
piosenKi

na nutę: „Tam na błoniu"

Tam, wśród pięknej okolicy 
Słoi strażak przy tablicy,

By ktoś z racji 
Admiracji
Nie uniósł jej precz.

Tam, przed sklepem na wendecie 
Stoi strainik przy portrecie,

By z miłości 
Który z gości 
Nie uszkodził go.

Ben

Wspomnienia 
% roKu 1863

Stary Ilorjan siadł za stołem, 
Ręką podparł łeb swój biały 
I  rzekł: nRoków mendel miałem., 
Jak strumienie krwi się lały.

I  człek bił się, choć nie gada, 
( W kufrze leżą gdzieś papiery) 
Dziś niejeden w wojsku biada: 
„Mało płacą za ordery“.

Wtedy miałeś order taki,
Kiedy kula cię przeszyła.
Nikt nie żądałby odznaki 
Za to, żeby Polska żyła!

Za co płacić, za to może,
Że służyłem swojej ziemi? , 
Co za czasy. Boże, Boże, 
Czemum nie legł wraz z innemi?"

Junosza

Wszystkim, którzy zale
gają w przedpłacie, następ
nego numeru już nie wy
ślemy.

Administracja,

AbyTłyć

Lata krajem trząsł Rivera,
W złoto rosła jego klaka,
Choó się „opatrznością“ mienił, 
Naród przegnał hen żołdaka: — 
Nie chciał dłużej w jarzmie tkwić,— 
Poco?- Naco? Aby żyi\

Gdy w pańttwie zła konjun- 
[ktura, 

Gdy Stalin upadek czuje,
To, chcąc zjednać sobie ludek, 
Spisek na się prowokuje,
„ Męczennikiem’1 pragnie być,— 
Poco? Nąco? Aby żyć!

Pani Jih m-Wielopolska 
Artykuły plodń to prasie,
Giomi, modli się i radzi 
(„ Patrjotyzm" jest na czasie) 
Przed władzą -pokłony bić, —
Poco? Naco? Aby ży(\

Mamy u nas dużo „wrogów", 
Co to „robią” wciąż napady, 
To na pos ó-jj, na działaczów, 
Jednostka im nie da rady, 
Zawsze kupą idą bić,—
Poco? Nacof Aby żyćI 

Bebechowcy czynią rozłam, 
Oczywiście dla „\dei~,
Zjechało się liczne grono,
(Nie płacili nic koleji).
Chcąc utrzymać z rządem nić,— 
Poco? Naco? Aby żyć!

Biedny urzędnik państwowy,
Do poświęceń zawsze skory.
Z „entuzjazmem' płaci Bebe, 
Składkę na blizkit wybory. 
Muszą dziś sanację czcić,— 
Poco? Naco? Aby żyć I

L. M

Sąd wieprzKa
Co sądzi o bebekach, kiedyś zapytano 
Spasionego wieprzka w któreś parne rano.
|~,Hrrm—chrząknął, ryj unosząc z pełnego naczynia,— 

owszem, niczego,—nienajgorsza świnią'.

„Miła" PrzyjaciólKa

— Stach kochany pisze mi, źe za tydzień 
[Powraca, by się .nareszcie ożenić z najrozko- 
Jffiiejszą kobietą pod słońcem".

— A to lowelasl Gdzie, kiedy i kogo zdążył 
w tak prędko poznać, będąc od szeregu mię
kcy po słowie z tobą?l

ProteKc ja •

Potekcja: — straszna siła —
Jest, jak i dawniej byłal 
Zginiesz, jak mucha marnie,
Gdy ciebie nie przygarnie.

F  nic nauka, zdolności, talenty, —
Trzeba być czelnym i  mieć grzbiet w ygię ty , 

Głuchym i ślepym na wszystko być trzeba, 
fi, nic nie robiąc, będziesz miał wbród chleba. 

Nie jeden jest taki, co skończył Wszechnicę, 
Lecz gdy nie chce szukać chleba przez

spódnicę,
Lub gdy nie posiada u „góry" atutów, — 
To głodem przymiera i chodzi bez butówl

9Michału
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Przeszło lato z urlopami, sunie zimy czas,
Ciui w powietrzu wyborami i bebecki kwas.
Zżółkła zieleń, babie lato przędzie białą nić,
Ai do wiosny człek skazany w knajpach jeno pii.

Już nie spotkasz gołołydyćh niewolniczek mód,
I  po parkach mniej ohydy, bo przeszkadza chłód. 
Dziad też kucnął pod monopol, bo tam ciepły duch, 
Tam jest więcej miłosierdzia, dadzą ogrzać brzuch.

A na Wiejskiej kundle wyją, jak to bywa w mór, 
B'iją, ie zrekwirowali pułkownicy dwór!
Lokatorów juk wywieźli gdzieś nad rzekę Bug! 
Pono za jakieś miljony, niby skarbu dług.

Ja tej sprawy nie kapuję, czy tak albo. nie?
Ale, gdybym nawet wiedział,—nie wygadam się!

Fortuna Kołem sie toczy

Północ bił* ni zegarze u „głuchoniemych", gdy gro
no panów, opuściimy swój lokal przy ul. Foksal, ze smut- 
nemi minami podąJało w kierunku „Sejmowej* (kawiarnia). 
Bo też i była czego się smacić: wszystkie wysiłki ,ich, skie
rowane w celu zjednania sobie miro (by zdobyć jaknajwlę- 
cej nandatów) szły na marne; cała ich (mówiąc nawiasem, 
rynsztokiem tchnąca) elokwencja nic nie pomagała, naród, 
nie reagował już, nawet uszy przestały Mu puchnąć, — 
jednem słowem stał się głuchoniemym.

Zajęto skromnie stolik, a nadbiegaj na ich powitanie 
kelnerce wydali krótką, acz wjmowną dyspozycję: „Butelka 
piwa, 7 szklanek*. Zasiadłszy, jęli smętnie wspominać 
jak to było miło dawniej spędzać czas w Oazie, gdzie 
nie liczono nietylko butelek piwa, ale i' szampana.

Świetne były to czasy! Kasy pełne, fundusze dyspo- 
zycyjne,—a dziś?!,.. Cltkwiwsiy beznadziejnie wzrok w wy- 
szumiałem piwie, patrzą niepewnie (a raczej całkiem pewnie) 
w jutro i mają przed sobą wcale niemiłą perspektywą: upa
dek, przykrości, aądy, i t. d. Juiby 1 posiedzieć nie było 
żal, choćby roczek, nawet dwa, gdyby powróciły jeszcze 
dawne, radosne chwile, kiedy nie liczono się z forsą. Ale cóż, 
los mściwy, a oliwa sprawiedliwa___sprawiedliwa!

I tu przypomniały się historyczne słowa Witosa: 
„... jest źle, a bądzii jeszcie gorzej!*

Gies.

N ie  m og ła  in a cze j

Mama przyłapała swą córeczkę, Manię, uczenicę VI kla
sy, jak całowała się z „kolegą". Na wymówki, córeczka od
powiada:

„Moja mamo, nie mogłam inaczej postąpić, gdyż nie 
chciałam, aby mnie spotkał ten sam los, co inną dzikuskę, 
o której Zarzycka aż książkę napisała, bo była aż tak nie
przystępną.

Karta myśliwsKa

Pewien zażarty motocyklista przeje
chał krowę, sześć kur, trzy gęsi i dwie 
owce. Kiedy go z tej racji zatrzymu
je policjant 1 pyta:

— „Pozwolenie na jazdę pan ma*? 
—„ Owszem, oto Jest"—odpowiada, 

— Cóż to znaczy? Pan mi pokazu
je kartę myśliwską?!

— No tak. Myślę, że w tym wy
padku stosowniejszą jest karta myśliw
ska, od prawa jazdy.

PodiadKi

Raz w młodym leaie zeszły się podjadki 
I wspólnie gniazdo sobie założyły...
Wnet się pod ziemią zabrały do pracy...
Wkrótce dość silnie też się rozmnożyły...

Las zaczął chorzeć! Zamiast iść wciąż w górę,
Coraz widoczniej drzewa w nim marniały!..
Wszystkie nadzieje, w lesie pokładane,
I wszystkie soki — podja ki zjadałyI.. 

Usychały drzewa, bo schły im korzenie, 
Podcinane ciągle z wielką łapczywością,
Gdy liczne zastępy zgłodniałych podjadków 
Wciąż się wyróżniały tylko żarłocznością!...

Przyjdzie jednak pora tępienia robaków,
Szkodników się wtedy doszczętu wytrujel
Wzmocnią się korzenie i drzewa już zdrowe
Zaczną Bię piąć w niebol...

....  Las się — uratuje! —

Mirza.
Rozmowy na czasie

— Cóż, Michale, tam na świecie?
— Bieda, panie, wszystkich gniecie, źle się dzieje... 

straszne rzeczy i dziś nikt mi nie zaprzeczy, że pomajowa 
sanacja była to zła kombinacja.

— Pocóż martwić się, Michale, pocóż skargi, pocóż 
żale, mamy „nowy kurs-“ w tym rządzie, może teraz lepiej 
będzie?!

Lepiej?!.... Bajki, panie, gorzej — to rozumiem! 
drożej! drożej! na porządku dziennym bicie, a wszystko 
się robi skrycie i ci, co dziś w mordy biją, są bezpieczni, 
jedzą, piją, gdyż są swoi, mili, blizcy „zbrygadzeni” w B.B. 
wszyscy! My, my na tym wciąż cierpimy, pod terorem ich 
żyjemy.

— Prawda, drogi mój Michale, przecież za to są me
dale, odznaczenia i awanse, przy wyborach dobre szanse.

— Wie ,pan, ja tak m^ślę sobie, że w tej erze, że 
w tej dobie ten najlepiej w kraju żyje, kto próżnuje, je 
i pije. Może to się skończy wreszcie, bo słyszałem, jak na 
mieście rozmawiają wszyscy ludzie o tym osławionym 
brudzie, o wyzysku i ucisku, o tym, jak są „mocni w 
pysku", i mówią, że w* listopadzie będzie koniec tej „bry
gadzie".

Tak, wybory, mój Michałku, będą z kijem, 
gumą, z pałką, z fałszem, blagą, mordo-biciem, ze spiry
tusowym piciem.

Źle, mój panie, lepiej będzie, bo słyszałem, że 
dziś wszędzie w całym naszym polskim kraju, wszyscy 
sobie powiadają, oczywiście, nie bez racji, że dośćmająjuż 
sanacji. Dlatego też w tych wyborach winno być po sana- 
torach, bo człek, który słyszy, czuje, wszystkie czyny 
obserwuje, za sanacją nie głosuje!

— Tak Michale, wszyscy razem, z szczerą pracą, 
nie z zelazem, jeden wspólny front zbudujmy,
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O d  R.edaRcji

Za cztery tygodnie ukaże się 61-szy, czyii, licząc od 
.wyfrunięcia* .Żółte] Muchy",

Se t ny  numer naszego tygodnika. Dla upamiętnie
nia tego naszego pierwszego jubileuszu, wzmlackowany numer 
zawierać będzie t r zy  kupony ,  nprawnlające:

1) wszystkich bez wy j ą t k u  naszych Pr enu 
merat or ów do otrzymania bezpłatnej premjl, każda 
wartości 2 zł. 50 gr.,

2) wszystkich naszych Czytelników do ubiegania się
0 1000 (tysiąc) dla nich przeznaczonych premjj,

3) wszystkich naszych Prenumeratorów do ubiegania 
się o 500 (pięćset) cennych ,  (oprócz podanej pod Nr. 1), 
dla nich przeznaczonych premji, przyczem a) dla rocznych 
prenumeratorów przeznaczamy 300. b) dla półrocznych 
150 i c) dla kwartalnych 50 premjl. Jakie to będą premje, 
podamy w następnym numerze.

U w a g a :  Dla określenia wyżej podanycfrjkategorji, 
przyjmujemy stan na 15-go grudnia 1930 r. Kto do tego 
czasu uiści prenumeratę, korzystać będzie z podwójnych 
premjl, wyszczególnionych pod Nr. 1 i 3.

Odpowiedzi Redakcji
R am ze s  — W i ln o :  — Z nadesłanych .Kawał

ków' parę dobrych — trafi na łamy „Tse-Tse,*,reszta trafiła 
już . ..  do kosza. Dalsza, stała współpracaj mile i chętnie 
widziana.

Jur-Ced — 'Warszawa: — Odpowiedź, wraz
1 wyjaśnieniami w sprawie nadesłanych utworów wysłaliśmy 
parę tygodni temu .— według podanego nam w Uście adresu.

Zbigniew WendołowsKi — Warszawa :—
Numer prohibicyjny ukaże się dopiero za 3—4 tygodni. Na 
dalszą, stałą współpracę reflektujemy. Warunki zechce 
V. Pan omówić osobiście z naszym redaktorem, który przyj
muje w tych sprawach co środę w godzinach 4-5 pp.

Jan ZaKrzewsKi — P o z n a n i — Żądane nu
mery propagandowe wysłaliśmy pod wskazany adres.

Mar ja SKowrohsKa — Warszawa: — Ża
łujemy, że nadesłane wiersze nie cdpowladają ... nazwisku, 
i .Ptaszka bożego,'.zamiast .w złocistej klatce* trzeba było 
alokować aż w koszu.

M. S. T. — Warszawai — Niektóre z nade- 
iłanych .kawałków* mogłyby ujrzeć światło dzienne, ale na 
warunkach obopólnie ustalonych. Wtym ce u ] rosimy o po- 
fatygo w, nie się którejkolwiek środy między 4—5 pp. do na
szej Redakcji, Złota 40!

PiątKa — Warszawa: Dziękujemy! Zgodal Oczekujemy 
na delegata .

Na opamiętanie
(Z cyklu bajek dla dorosłych polityków).

l i i  do jaskini, giy twoje lwiątko wychwycą.
Zabierz ostatnie lwiątko i rozmów się z lwicą,
Potem, probój ukoić jej ialcsne jęki?.
Moim dzisiaj nie uliysz,jeno zdwoisz męki\
Stało siei Jui sapóźno po czasie żałować...
Leniej swoje - cierpienia wrogom pó&arować.
Bowiem Konrad tei płakał, kiedy chciał mordować.

Stanisław Bagiński

JaK to malarz własne spodnie 
zjadł na obiad

Malarz Pokostowski posiadał spodnie jeszcze z cza
sów \wlelkiej wojny. Były one tak bardzo poplamione 
farbami, szczególniej na kolanach, że nie zginały się, 
utrudniając malarzowi pracę. Więc prosi żonę, żeby mu 
je uprała. ®

Zona wpadła na pomysł wygotowania tych spodni. 
Wsadziła je do ‘garnka I postawiła na kuchni, a sama 
wyszła do sąsiadki na pogawędkę. W tym trakcie wrócił 
mąż na obiad, a ponieważ był głodny, zajrzał do kuchni, 
spostrzegł garnek, a myśląc, że to zupa, osolił, popieprzył 
do smaku 1 zabrał się do jedzenia. Jednak zupa nie sma
kowała jemu, więc po powrocie żony czyni jej wymówki. 
Wtedy” dopiero'-okazało się, że była to zupa ze spodni, 
które, jako wykonane z materjatu pokrzywkowego, roz
gotowały się zupełnie.

BEZPŁATNIE! „ ŻÓŁTE JL MCCHT“

Jeżeli ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie 1 nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żona
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny—napisz również szczerze
I otwarcie, co Jest główną przyczy
ną twoich cierpień, a otrzymasz 
bezpłatnie od uczonego psycho- 
grafologa Szyilera-Szkolnlka, auto
ra prac naukowych, redaktora pisma „Świt", analizę cha
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, 
szereg rad i wskazówek, jak żyć, czynić i postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim festeś, 
kim być możeszl Adresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRA- 
FOLOG SZYLLER-SZKOLNIK, REDAKCJA .ŚWIT" NO
WOWIEJSKA 32-6. — Ogłoszenie niniejsze I 75 gr. — 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu.— 

Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—3 i 4—7 wlecz

Dobry Kumor i zadowolenie
osiągniesz, kupując krajowe wyroby perfumeryjne

„ATOM”.
Doskonałe neutralne mydła

„A  T  O  M “,
Dezynfekująca pasta do zębów

„A  T  O  M “,
Krem matowy „Yola”

„A  T  O  M ’\
Wspaniałe mydła do golenia w kawałku

, .A  T  O  M “
F A B R Y K A

„  A  T  O  M "
Warszawa, Skierniewicka 5 tel. 136-75.

Na Miodowej, numer czwarty,

Serjo mówię, nie na żarty,

Jest magazyn Czapińskiego,

Krawca chlubnie nam znanego.

Tam masz wybór wyjątkowyf 

Pięknych rzeczy, tanich, nowych, 

A w dobroci niezrównanych, 

Gotowych i przymierzanych.

S. C Z A P I Ń S K I
W A R S Z A W A ,  M I O D O W A  4
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Warunki pr*®u«n*raty (wras z przesyłką): kwartalnie zh 2,50, — pćł otinic zł. 4,50, — rocznie 8,00,— 
Zagrarfoą 160% droSej. Konto w P. K. O. Mr, 17440 Przesyłka pocztowa spłacona ryczałtem.

Ceny ogłoszeń: Cal* kolumn? (2 szpaltowa)—300 zł. ‘/a kl— 150 zł. */«— 75 zł. »/•—40 zł- Margines—50 zł.

_ _ _ _ _ _ I d r e s  letlalicll 1 aamlnlitmcll: W a r s z a w o ,  Z ł o t o  40, tel  702-16._ _ _ _ _ _
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Poklewski-Koziełł. Wydawca T©w. Wyd. .SWAST*.

5[»St?sdy Graf'ej«« JSisf Popiel t S-ka, Chłodna 27 t«l. 6f7-45. Warszavs.

Drogie Czytelniami 
i przezacni Czytelnicy 

„ Żółtej Muchy1!

W dniu dzisiejszym mija lat 

dwanaście od chwili odzyskania 

naszej niepodległości. Dwanaś

cie lat — to nie bagatelka, to 

spory kawał ciasu! Można było 

w tym okresie dużo, bardzo du

żo dobrego zrobić dla naszej 

drogiej Ojczyzny. Tymczasem 

więcej wyrządzono je) szkody, 

niż korzyści. Zmsrnowano naj

lepsze wysiłki i nadzieje'. Roz

pętano morze nienau iści, a z służ

by dla dobra Najjaśniejszej Rze

czypospolitej zrobiono .bajecz

ną karjerę* i .żłób* dla wybra

nych i uprzywilejowanych. Przy 

patrzcie się, z jaką nienawiścią 

zwalczają się partie, jak prześla

dują inaczej myślących i niewy

godnych, ilu Kainów czyha na 

zgubę swych braci! Miast za 

najwyższe dobro uważać wza

jemną pomoc i zgodną praćę 

dla dobra Narodu, Kraju i Cywi

lizacji, siły i energję marnujemy 

na walti wewnętrzne i jej orga

nizację, co przerodziło się nawet 

w jakiś potworny system,—rze

komo nawet rację stanu.

Niemasz najplugawszej insy

nuacji, jakiejby nie rzucono na 

przeciwnika k’*roli własnego 

zwycięstwa: — rycerskie, szla- 

che ne metody walki z przeciw

nikiem należą do przeszłości.

„SwcLh* traktuje się gorzej od 

wroga w okresie najwięksiego 

roznamiętnienia nienawiści wo

jennych. A tymczasem wrogo- 

wfe nasi ze Wschodu i Zachodo 

czekają tylko na pierwszą okazję, by się na nas, osłabionych walką wewnętrzną, rzucić i powalićl CzyżbySmy d a 

nich urządzali te nad wyraz smutne widowisko? Czas opamiętać się, najwyższy czas, by Naród wydobył z siebie to, co 

tta najlepszego w swej duszy zbiorowej, by co najszlachetniejsze stanęło na Jego czele, —co nie w walce, próżnej i podr/ź- 

nionej ambicji, lecz w miłości i poświęceniu widzi cel swej pracy. Daj nam Boże, lepszej, trzynastej — dccrekać rocznic}!!!




